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K o n g r e s  C h .  D .  w  K a t o w i c a c h
uchwalił nowy program i statut i wybrał nowe władze Stronnictwa.

D rugi kongres Ch. D. rozpoczął się Mszą 
Świętą w kościele św. Piotra i Pawła. Po na­
bożeństwie uczestnicy kongresu zebrali się w 
Sali Związkowej przy tymże kościele.

O godz. 9.30 prezes Zarządu Głównego, 
fien Korfanty powitał zebranych. W yjaśniw­
szy, dlaczego kongres n .e mógł się odbyć w 
Częstochowie, życzył sen. Korfanty kongreso' 
wi, by w Katowicach, tym najwybitniejszym 
ośrodku pracy polskiej i wysuniętym na za­
chód bastjonie polskości, pracował owocnie i 
pożytecznie dla Polski Na m arszałka kongre­
su powołał sen. Kobylińskiego, co przyjęto 
oklaskam i.

Sen. Kobyliński podziękował za wybór i 
w skazał na trudne położenie, w jakiem się 
kraj nasz znajduje, porównując go z okrętem, 
który z poszarpanem i żaglami wśród burzy 
dąży do portu. W takiej cnwili Kapitan okrę­
tu zwykł wołać: „Wezyscy na pokład!" Temi 
słowy wzywa również Zarząd Główmy Ch. D. 
wszystkich członkow Stronnictwa, by stanęli 
na posterunku i nie szczędząc pracy i ofiar 
pcmogli doprowadzić nasz okręt — Rzecz­
pospolitą do spokoinej przystani. (Oklaski!.

Prócz delegatów Ch. D. (przybyło ich stu 
osiem dziesięciu k ilku  na 204, którzy według 
ordynacji wyborczej mieli prawo głosu), pp- 
w itał sen Kobyliński wśród oklasków zebra­
nia przedstawicieli N. P. R. z pos. Foguszcza- 
kiem na czele.

Do prezydjum powołano następnie pp. 
sen. Adełm ana i mec. Janczewskiego, jako 
wiceprezesów, pos. Gruszczyńskiego jako se-

Janusa. Żadnych kompromisów ze złem byc 
nie może! W  stronnictwie trzeba potęgować 
poczucie odpowiedzialności za losy Polski i 
odwagę do stanowczej a legalnej i w grani­
cach moralności chrześcijańskiej prowadzonej 
walki o prawo. (Burzliwe, długotrw ałe oklas 
ki).

Fo przerw ie obiadowej pos. Krzyżowski 
przedstaw ił sprawozdanie K lubu Parlam en­
tarnego. Następnie przyjęto sprawozdania i 
wnioski, przygotowane przez kom isję polity­
czno-program ową, która obradow ała pod prze 
wodni ctwem sen. Korfantego, społecznej — 
(przew odmczył Ks. Piwowarczyk) i statuto­
wej (pos Chmielewski).

Jednonw śinie przyjął Kongres do wiado­
mości sprawozdanie Zarządu Głownego, Ra­
dy Naczelnej i Sekretarjatu , spraw ozdanie ka 
sowe — uchwalono wydawanie dwutygodnika 
jako oficjalnego organu stronnictwa Ch. D., 
poparcie d la oświatowych organizacyj chrze- 
ścijańsko-społecznych, jak Chrzęść. U niw ersy­
te t Robotniczy, Chrzęść. Zw. Młodzieży P ra ­
cującej.

W rezolucjach politycznych po przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania klubów sejmo­
wego i senackiego Ch. D. — zobowiązano 
przedstawicielstwo parlam entarne Ch. D. do 
„prow adzenia stanowczej polityki opozycyjnej 
na terenie Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej 
oraz Sejmu Śląskiego" f do głosowania prze. 
ciw budżetowi. Rezolucję tę przyjął Kongres 
j.80 głosami przeciw 2.

W rezolucjach społecznych podkreślano

Mppsz. P'łsuri^i wyjechał do Rumunii.
M arśzawa. 1& X (Teł. w ł ) Dziś o godz. 

14.55 wyjechał m arsz.^ P iłsudski pociągiem 
bukareszteńskim  w towarzystwie dra Woy- 
czyńskiego do Sum unji. Do południa n ik t o 
namierzonym wymzdzie marsz. Piłsudskiego 
nie wiedział Dopiero kołc godziny 1-szej za 
często robić pospieszne przj gotowania Jesz­
cze między godz. 2 a 3-cią marsz. P iłsudski 
wyjechał w  otwarłem aucie na miasto i ob­
jeżdżał wybrzeże Kościuszkowskie w towa­
rzystwie adjutanta mjr. Glaoisza,

Na dworcu marsz. Piłsudskiego żegnali! 
p. prem jer Prystor, m inistrowie J. Piłsudski, 
i Knehn, wicemin.: F abrycy, Składkowskj i 
Beck, generalicia oraz członkowie poselstw? 
rumuńskiego. Podobno marsz. Piłsudski je- 

, dzie do Constanzy, w skutek czego zrodziły się 
pogłoski, jakoby m iał on udać się do Egiptu. 
Z drugiej strony zaś kom unikat P ata  powia­
da, że m arsz.Pił sućsfei wyjechał do Rum unjt 
na kilkutygodniowy urlop wypoczynkowy

 ooo---------

Grandi zaprószmy do Waszyngtonu.
Waszyngton, 11 października. Przed paru 

dniami sekretarz stanu Stimson przesiał wło­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych oficjal­
ne zaproszenie przyjazdu do Waszyngtonu.

z Neapolu do Waszy lgtonu 7 listopada b. r. 
i zabawi tam 10 dni. Prezydent Hoover wyra­
ził życzenie, aby ł Mtissolini przyjechał z wi­
zytą. Mussolinl nie przyjął zaproszenia, nspra-

W odpowiedzi Grand; oświadczył- że wvjedzib wiedliwiajac się brakiem czasu.

Nowe wybory w Niemczech bliskie?

kretarza, a ponadto szereg osób z różnych! niebezpieczeństwo, wynikające z kryzysu gOE
środowisk chrześcijańsko-społecznych. — Na­
stępnie kongres uchwalił wysłać telegram y 
hołdownicze do Ks. Nuncjusza Marmaggiego, 
Ks. Prym asa H o n d a , Ks. Kard. Rakow skie­
go, Ks. Biskupa Adamskiego oraz do Pade­
rewskiego.

Po przyjęciu regulam inu i wyborze ko- 
misyj, przystąpiono do sprawozdań. P. Stefan 
Kaczorowski przedstaw ił działalność Zarządu 
Głównego, p. Szymański złożył sprawozdanie 
kasowe, a pos. Gruszczyński przedstaw ił 
wnioski kom isji rewizyjnej. Po jednoglośnem 
przyjęciu sprawozdań zabrał głos sen. W. 
Korfanty.

Na występie odmalował mówca dzisiejszą 
epoKe pe^ną sprzeczności, głębokich kon­
fliktów, epokę przesileń i kryzysów* we wszy­
stkich niem al dziedzinach życia. Niezwykłe 
objawy kryzysu widzimy w życiu gosnodar- 
czem. Np. zboże w niektórych krajach gnije 
w magazynach, w innych ludzie giną z głodu. 

'Jed n e  państwa cierpią na wielki głód kapi- 
ału , inne mają go zbyt dużo. Zachwiały się 
najsilniejsze waluty, a miljony ludzi darem ­
nie poszukują pracy. W dziedzinie stosunków 
międzynarodowych daje się zauważyć wzrost 

.nacjonalizmu i szowinizmu, a wszystkie pań­
stwa zbroją się na wielką skalę Wreszcie w

poaarczego i wyrażono podziękowanie Epis­
kopatowi za podjęcie akcji na rzecz bezrobot­
nych. Następnie wskazane na wadliwość obec 
nej polityki gospodarczej, nastaw ionej na po­
p ieran ie  syndykatów i karte li i wdelkokapi 
talistycznych przedsiębiorstw  — zaprotesto­
wano przeciw obniżce płac robotniczych, prze 
ciw próbom wstrzymania polityki społecznej, 
wskazano na redukcję zbyt wysokich pensyj 
dyrektorskich w przemyśle jako na ieden ze 
sposobów potanienia produkcji, — wskazano 
na potrzebę unorm ow ania zaległości podatko­
wych do końca 1929 r. w rolnictwie i wśród 
stanu średniego, o ile  ściągnięcie ich zagro­
ziłoby egzystencję podatników.

Uchwalono również nowy statut Stron­
nictwa, który referow ał pos. Tem nka oraz 
obszerną deklarację programowy.

Wkońcu wybrano 25 członków Rady Na­
czelnej, według listy ułożonej przez kmnisję- 
ma-tkę.

Na zakończenie przemówił sen. Kobyliń­
ski, wskazując na bogaty plon kongresu, pod 
kreślając powagę j spokój, w jakim toczyły 
się narady.

Ks. prezes Kasprzyk podziękował Ch. D. 
śląskiej za gościnność i doskonałą organizację 
kongresu, Dr Nieć podniósł jeszcze raz. za­

życiu politycznem państw dało się zauważyć ] sługi sen. Korfantego, co byłe znowu hasłem 
zw ątpienie w dem okrację, a na tein tle poja- do żywiołowej manifestacji na cześć prezesa
wiły się dyktatury

My — mówił sen. Korfanty — wiemy, że 
przyczyną tych wszystkich kryzysów jest prze 
dewszysikiem głębokie przesilenie moralne. 
Gdy Boga znowu postawimy na ołtarzu, gdy 
Jem u ludzkość znowu służyć zacznie, wtedy, 
tylko wtedy, rozproszą s:ę chmury i pójdzie­
my ku lepszej przyszłości.

Następnie omówił sen. Korfanty szerzej 
choroby dem okracji j źródła dyktatury. 
Stwierdził, że one powstały w tych krajach, 
gdzie najwięcej analfabetów. Głupota i ciem ­
nota, to fundam enty dyktatury. Sprzyja tej 
zwykle fakże lenistwo, tchórzostwo, zanik 
poczucia odpowiedzialności i godności obywa­
tel Po dyktaturze jednostki następuje często 
dyktatura klasy czyli komunistyczna.

Przechodząc do stosunków* polskich — 
stw ierdził sen. Korfanty, że obowiązkiem 
Ch D. jest przyspieszyć pow rót do dem okra­
cji. Słowom tym towarzyszyły grom kie oklas­
ki, które spotęgowały się jeszcze, gdy mówca 
w stanowczych i mocnych słowach stwierdził, 
że każdy obywatel musi zająć wobec sanacji 
wyraźne stanowisko. Niema w Ch. D miejsca 
dla polityki „dwojga oblicza". W świątyni 
programu Ch. D. nie może być posągu bożka

Stronnictwa, W reszcie pieśnią ..Boże coś 
Polskę" i katolic.kiem pozdrowieniem ..Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus" — zakoń­
czono kongres.

Należy podnieść, że obrady Kongresu to 
czyły się w atmosferze największej zgody i 
porozumienia.

Dlaczego unieważniona W!,uory w okr. 
p zem tk m.

Wczoraj podaliśmy pogłoskę, że starosta 
■przemyiski p, Michałowski ustąpi z zajmowane­
go stanowiska w związku z unieważnieniem 
wyborów w okręgu przemyskim. Łącznie 
■z tą. pogłoską przytoczyć należy jpden z mo­
tywów unieważnienia 'wyborów w.e wspomnia­
nym okręgu, ogłoszony przez Sąd Najwyższy 
a '„wiązany z działalnością starosty Michałow­
skiego. r .  Michałowski.;,j"ko komisarz wybor­
czy. nc uczył przewodniczących komisyj wybor­
czych, że każdy głosujący ma składać przed 
komisją ustna deklarację, na jaką listę chce 
głosować. Sąd Najwyższy nazywa ten okólnik 
p. Michałowskiego „błędną interpretacją ordy­
nacji wyborczej’4. ,

Uchwały Kongresu opoozycjl narodowej. Hit
wobec

Berlm 11 pażdziei. w Harzuurgu odbył się 
azis kongres t  zw. opozycji narod"we<, w któ­
rym oprócz narodowych socjaiiszów. nacjonali­
stów niemieckich i członków Stahlhelmu udział 
wzięli +akże posłowie raemreckej partji ludowej 
i Landbundu, dalej przedstawiciele przemysh. 
reńsko- westfalskiego i .partji gospodarzej. 
Uchwalona rezolucja streszcza się w czterech 
wnioskach, jakie naiodowa opozycja wniesie 
do Reichstagu: PReichstag odma** la rządowi 
Rzeszy swego zaufania, 2) Wzywa prezydenta 
Rzeszy do rozwiązania Reichstagu i rozpisania 
nowych wyborów na 8 listopada b. r., 3) żada 
zniesienia, rozporządzeń kryzysowych z osta­
tnich miesięcy, 4) żątua zniesienia dodatkowych

ler za wykonaniem finansowych zobowiązań 
^granicy.

kredytów dla policji pruskiej.
Rezobięja ta  wmieciona zostanie do Remhs* 

tagu przez każdą poszczególna partję  esobno, 
ahy w ten suosób pndkreśl-ć samodzielność 
każdej partji- Na wspólnei konferencji wymie­
nionych stronnictw uchwalono solidarnie kon­
tynuować aż do skutku taktykę opozycyjną 
w Reichstagu, równocześnie dążyć jednak da  
celu przewidzianego pnzez program partyjny

Na posiedzeniu frakcy„ narodowych socja­
listów wygłosił Hitler mowę w której zapcwie- 
dz:ał ostrą walkę z obecnym rządem, z komu­
nistami t socjalistami. W spra wie polityk: za­
graniczne' Hitler wyoowiedział się za polityką 
wykonania zobowiązeń wyłącznie finansowych*

Kongres Towarzystw Turystycznych w Krakowie
radzi nad programem zawodów zimowych.

Zarząd główny Polskiego Związku Narciar­
skiego zwołał na wczoraj t. j. na niedzielę do 
Krakowa konferencję porozumiewawczą d e ­
legatów wszystkich Towarzystw sportowych w 
kraju w spraw ie opracowania program u naj­
bliższego sezonu zimowego. Zjazd bardzo 
licznie obesłany przez Związki turystyczne 
oraz zainteresow ane władze państwowe i ko­
munalne, otworzył prezes Polskiego Związku 
Narciarskiego mz. Bobkowski, wskazując nr 
konieczność skoordynowania prac nad usta­
leniem  program u im prez zimowych w roku 
bieżącym. Po przem ówieniu delegata Min. ko 
munikacji wygłosili re fe ra ty  dyr. Facher na 
tem at widoków powodzenia sportów zimo­
wych, p. Szelichowski, przedstaw iciel Dy­
rekcji kolei o projekcie nowych pociągow w 
sezonie zimowym, dr. Załuski o akcji p ro­
pagandowej oraz dr Szatkowski o Olimpja- 
dzie zimowej w Lake — Placid.

Nowe pociągi turystyczne w okresie 
zim swjm

Ogólne zainteresow anie wzbudził referat 
p. Szelichowskiego o projektach komunika' 
cyjnycb dyrekcji krakow skiej na najbliższy 
sezon zimowy: 1) zaprojektowano wprowadzę 
nie pociągu lekkiego tvpu między Krynicą a 
Zakopanem , do pociągu tego byłby włączony 
wagon widokowy. 2) Zaprojektowano wpro­
wadzenie pociągu pospiesznego "Warszawa — 
Zakopane — K rynica w czasie od 15 grudnia 
do 28 lutego, początkowo dw a razy w tygod­
niu, a  od 23 g^uorua do 15 lutego codziennie. 
3) W prowadzenie pociągu lekkiego typu m ię­

dzy Krakowem  a K rynicą z odjazdem w so

boty o godi. 15.20 i zpowrotem w niedzielę a 
godz 0.02. 4) Poprowadzenie bezpośrednich 
wagonów z K rakowa do Zakopanego pocią­
giem odchodzącym o godz. 9.50 i z powrotem 
z Zakopanego do K rakowa pociągiem popo* 
łuon.owym — będzie załatw,one we własnym 
zakresie Dyrekcji krakowskiej. 5) Projektuje 
się wprowadzenie bezpośrednich wagonów z 
Katowic do Zakopanego przez K raków  od 1. 
grudnia; biec one będą w soboty i dni p rzed­
świąteczne, a  wracać w niedzielę i święta.
6) Dla udogodnienia bezpośredniego prze­
jazdu z K rakow a do Wisły istnieje zam iar 
wprowadzenia od 1 grudnia wagonów bezpo­
średniej kom unikacji; wyjazd z K rakow a na­
stąpiłby w soboty o godz. 14-tej a powTÓi w 
niedzielę o godz. 23.45. 7) Jest zamiar w pro­
wadzenia do pociągu zakopiańskiego odjeż­
dżającego z K rakow a o 15.35 bezpośrednie­
go wagonu do Zwardonia przez Suchą. —<
8) Wystąpi się z wnioskiem dla polepszenia; 
komunikacji Lwowa i Stanisławowa z W o. 
rochtą o uruchom ienie w niedzielę i św ięta 
rannego pociągu z odjazdem ze Stanisławowa 
o 4.43, który będzie skomunikowany z pocią­
giem pospiesznym lwowskim, a dla jazdy po 
wrotnej z Worochty projektuje się pociąg od­
jeżdżający o godz. 17.49 również skom uniko­
wany z pociągiem pospiesznym do Lwowa.
9) Projektuje się wprowadzenie bezpośred­
nich wagonów z Krakowa do Krynicy z od­
jazdem o 10.55 i z powrotem o 16.50. 10) P ro­
jektuje się wprowadzenie między Krakowem 
a Zakopanem lekkiego pociągu przyspieszo­
nego z miejscami num orowanem i specjalnie 
dla narciarzy. Kursować on będzie w  soboty
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i dnie przedświąteczne, a wracać w niedzielę 
i św ięta późnym wieczorem. Dla orjentacji 
narciarzy ułatw i się przed dworcem w K ra­
kowie tablicę orientacyjną, na której będą 
notowane zapowiedzi meteorologiczne dla 
większych stacyj sportowych.

Drużyny polskie pojada na Ol majadę 
zimową.

Po referatach rozpoczęły się obrady w 
Sekcjach, a o godz. 5.30 popoł. uchwały Sek- 
cyj były przedmiotem plenarnego posiedze­
nia. W szczególności Zjazd uznał konieczność 
obesłania Olimpjady zimowej w Lakę 1’lacid 
hokeistam i i narciarzami. Wyjazd nastąpi 
z inicjatywy i środkam i zainteresowanych 
Związków, przy pomocy Polskiej Komisji 
Olimpijskiej. Fundusze na opłacenie kosztów 
ekspedycji polskich drużyn spodziewają się 
Związki uzyskać poza pomocą sfer rządowych 
i samorządowych przez zwrócenie się do spo­
łeczeństwa, a  w szczególności do tych sfer, 
k tóre  czerpią dochody ze sportów' zimowych.

Ustalono również, term inarz najw ażniej­
szych im prez sportu zimowego. Już w dniu 
11. listopada br. nastąpi otwarcie sezonu ho­
kejowego w Katowicach, a w' dniach od 6—S 
grudnia włącznie odbędzie się również w Ka­
towicach międzynarodowy' turniej hokeju na 
eztuczn. torze łyżwiarskim.

Wszystkie wnioski, przedstawione przez 
poszczególne Sekcje Zjazd uchwalił.

to  sh/cfkai
*«> J t r a f z « n > i r .

Poniedziałek 12-go św. Maksymiliana.

W torek 13-go: św- Edwarda
W torek 13-go: Wschód słońca o godz. 6.17, 

sachód o godz. 17.15.

NIESZCZĘŚLIWE W YPADKI. Paw eł No­
w iński, jadąc row erem  ulicą W olską, został 
najechany przez dorożkarza konnego i odniósł 
cały szereg ogólnych obrażeń. Dorożkarz po 
wypadku zbiegł. — Sara Sznajder lat 56 zo­
stała potrącona na ulicy Starowiślnej przez 
samochód, który ją  ciężko koniuzjonował.

ZWŁOKI DZIECKA NA ULICY. P. Stan.
; Bubak, przechodząc ulicą Żabią, zauważył le ­
czące obok jezdni zwłoki noworodka, będące 
już w stanie rozkładu. Lekarz m iejski polecił 

! przewieźć zwłoki do zakładu medycy'ny są­
dowej.

ARESZTOWANIA W 14 LAT PO KRA. 
DZIEŻY. Organa policyjne aresztowały 40- 
le tn ią  Teklę Panek, podejrzaną o kradzież 
24.000 koron austriackich w roku 1917 na 
szkodę swego byłego pracodawcy Mojżesza 
Łajba, kupca z Krakowa. Pankówma, po do­
konaniu wówczas kradzieży, ukryw ała się i 
dopiero w dniu 10 bm. spotkał ją przypadko­
wo na ulicy Lajb i oddał w ręce policji.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: „Powrót do grzechu** (przedst. 

popularne — cm y zniżone).
W torek 13 X. „Krąg interesów”.
Środa 14 X. „K rąg interesów*’.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
WANDA: „10-eiu z Pawiaka** (w głównych 

rolach Z. Batycka i B. Samborski).
ŚW IT: Złota Młodzież.
SZTUKA: „Bomby na Monte Carlo”.
APOLLO: „On i Jego siostra” (w gł. ro­

lach Ylasta Burian. Anny Ondra).
BAGATELA: ,,10-ciu z Pawiaka** 'w głó­

wnych rolach Z. Batycka i B. Samborski).
CORSO: „Pierwszy pocałunek’1 (w gł. ro­

li George 0- Brien).
ŚWIATOWID: „Czerwona zemsta** 'w  gł. 

roli Tim Mo, Cox).
WARSZAWA: Bocian strajkuje. (Zygfryd 

Brno Kathe Nagy, Albert Paulig).
UCIECHA: „Król bulwarów** (George Mil­

ton).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w poniedziałek, na repertuarze teatru m. 
im. ,T. Słowackiego doskonała komedia wytraw­
nego kamedjopisarza Stefana Kiedrzyńskiego 
„'Powrót do grzechu*’. Przedstawię,nie dzisiej­
sze, jako popularne po cenach zniżonych. Ju ­
tro  powraca na  afisz beztroska „maskarada" 
hiszpańskego pisarza Bonavc.nt.e’a „Krąg inte­
resów”, który wznowiony po 12 latach spotkał 
się ze zmacziriwn sukcesem.

SALA BÓL0NSKIEG0. We środę dnia 14 
h. m. E thel Bartlett. Rae Robertson: Koncert 
na dwóch fortepianach w wykonaniu świato­
wej sławy angielskich pianistów'. Program : 
W. A. Mozart: Sonata D-dur, R. Schum ann: 
A ndante i W arjacje. A. Benjamin: Marsz — 
Pastorale. G. T ailleferre: Jeux de Plain A ir: 
1) La T irelitentaiue, 2) Cache Cache Mitoula. 
G liere: Nocturn. F. Mendelssohn: Scherzo. 
F r  Schubert:- Marsz wojskowy. — Fortepiany 
koncertowe Steinway et Sons, Nowy Jork , 
Pleyel, Paryż. Początek o godz. 8.30 wieczór.

I  Kongres antyalkoholowy w Krakowie
Wczoraj rozpoczął się w Krakow ie X-ty 

Jubileuszowy Polski Kongres Przeciw alko­
holowy, przy bardzo licznym udziale delega­
tów Organizacyj społecznych z całego P ań ­
stwa.

O godzinie 9-tej rano Ks. Biskup Rospond 
celebrował w kościele św. Anny uroczystą 
Mszę św., po której Ks. Godaczewski T. J. 
wygłosił podniosłe kazanie. Z kościoła ucze­
stnicy Zjazdu udali się do Domu Katolickie­
go, gdzie w „Ztotej” sali odbyła się uroczysta 
inauguracja kongresu. Wśród licznych przed­
stawicieli władz zauważyliśmy: Kmiecia Me­
tropolitę Sapiehę, wojewodę K w aśniew skie­
go, jako reprezentanta Prezydenta Rzplitej, 
prezesa Polskiej Akadem ji Uniw. Kostanec- 
kiego, rektora Uniw. Jag. Ks. Prof. Dr Mi­
chalskiego, rektora Sem inarjum  duchownego 
śląskiego Ks. Prał. Dr Maślińskiego, Ks. Ks. 
Prałatów : Jeża z K rakowa i Szmnana z To­
runia, gen. Smorawińskiego, wiceprezydenta 
miasta Klimeckiego, Ks. D r Giemniewskiego 
ze Lwowa, prezesuj 'Polskiej Ligi Przeciwal­
koholowej, Ks. Galdyńskiego z Poznania, Ks. 
Niesiołowskiego z Fleszowa pod Poznaniem, 
Ks. Sprusińsklego z W arszawy, Ks. Cząstkę 
z Rzeszowa i i.

0 wyzwolenie człowieka z nałogu 
pijaństwa.

Kongres otworzył prezes Komitetu orga­
nizacyjnego p. Kazimierz Kalinowski, cha­
rakteryzując spustoszenia, jak ie  w naszem 
społeczeństwie poczynił alkohol. Wyzwolenie 
człowieka z nałogu pijaństw a przyniesie ko­
rzyść nie lylko jemu samemu, a le  zgotuje lep ­
szą przyszłość całemu Narodowi. Przem ówie­
nie swoje zakończył okrzykom  na cześć P re ­
zydenta Rzplitej. Drugi zkolei mówca red. 
Szymański z W arszawy, prezes ogólnopolskie 
go Komitetu antyalkoholowego przypomniał 
słowa znakomitego uczonego i patrjoty prof. 
Benedykta Dyboskiego, który przy otw iera­
niu pierwszego Kongresu antyalkoholowego 
w roku 1904 ipodkreślil, że myślą, jaka przy­
świeca. tej Organizacji jest widzieć swoich 
bliźnich trzeźwymi, rozumnymi i szczęśliwy­
mi. Te sam e hasła przyświecają i organiza­
torom dzisiejszego K ongresu; życzyćby sobie 
tylko należało, aby rząd przez ustawowe u re­
gulowanie kwestji spożywania alkoholu po­
d a ł organizatorom  akcji trzeźwości skutecz­
niejszą broń do ręki.

Opanowanie nałogów je st nakazem 
chrystjanizmu.

N astępnie zabrawszy głos Ks. Metropolita 
Sapieha podkreślił, że opanowywanie na­
łogów, a wiec i opilstwa jest odwiecznym po­
stulatem  chrześcijaństwa. Chrystjanizm wy-

Inwalidzi radzą nad
Wraz oraj obradował w Krakowie Zjazd de­

legatów Związku Inwalidów Wojennych Woj. 
Krakowskiego. Zjazd otworzył b. poseł Pająk, 
witajara reprezentantów władz. 'Rrzetwodmczą- 
cym honorowym wy bram o ociemniałego majora 
posła, Wagnera, prezesa Zw. Ociemniałych żoł­
nierzy. Przewodniczył Zjaizdowj ipos. Karkosz­
ka. Wojewoda Kwaśniewski imieniem ministra 
pracy, 'Oraz prezes Izby Skarbowej Gregor Łn 
ministra skarbu podkreślili zabił eresowanie rzą­
du sprawami inwalidzkiemu. Sprawozdanie z 
działalności zarządu składał poseł Pająk, pu­
czem zjazd udzielił wydziałowi absolutorium za

maga od każdego, aby się wyzwoli! z niew oli 
pożądliw ości i aby prą mat w człowieku utrzy­
mywał duch. Wszelkie wybryki i nadużywa­
nia w .jakiejkolwiek namiętności, winne być 
piętnowane i z cala Stanowczością zwalczane. 
W ykorzenienie z naszego społeczeństwa zgub 
nego nałogu pijaństwa ugruntuje Ojczyźnie 
naszej byt. Życzeniem błogosławieństwa Bo­
żego i najowocniejszych wyników' obrad — 
Książę Metropolita Sapieha zakończył swoje 
przem ówienie, przyjęte przez zebranych owa- 
cyjnemi oklaskami.

Przemówienia delegatów.
Następnie składali życzenia uczestnikom 

K ongresu: Dr Kacprzak w imieniu m inistra 
spraw  wew nętrznych i naczelnej służby zdro­
wia, pułk. Dr Nclken w imieniu szefa depar­
tamentu zdrowia, uacz. Godecki w imieniu 
m inistra oświaty i inż. Bobkowski, prezes kra 
kowskicj Dyrekcji kolei w imieniu m inistra 
komunikacji.

Silne przemó\vjoni.e wygłosi! rektor U. ,J. 
Ks. Prof. Dr. Michalski w imieniu Polskiej 
Aka.lemjj Umiejętności i Wszechnicy krakow­
skiej. „W ślepej uliczce — mówił mówca — 
7. której niema wyjścia na wielkie gościńce 
rozwoju dziejowego znajdują sio narody zatru­
te alkoholem. Alkohol nie jest bolączką tej. 
czy owej rodziny, ale jest najstraszniejszą kle 
ską społeczną, ho deprawuje umysły' i niszczy 
zdrowie moralne i fizyczne narodów'’*.

Gdyby naród był trzeźw y..
Z kolej złożył Zjazdowi życzenia ■wicepre­

zes KI im ceki imieniem ni. Krakowia. poczem 
profesor Uniwersytetu poznańskiego Dr. Gant- 
kowski wygłosił inauguracyjny referat p. t.: 
„ Jak  patrzeć winni lekarze w świetle obecnej 
wjedzy na stosunek alkoholizmu do życia na­
rodu**. Mówca .stwierdził, że alkohol wywołuje 
u człowieka wszystkie objawy psychicznych 
•zboczeń i jest szczególniej groźny w mastąp- 
czern działaniu. Na tle tego właśnie następ­
czego dziala.nja. referent dopatruje się przy-

J czyn olbrzymiej większości katastrof kolejo­
wych, samochodowych i samolotowych. Alko­
holika cechuje fałszywy życiowy optymizm, 
Oraz usposobienie zacięte i mściwe. Gdyby 
naród nasz był trzeźwy z pewnością nie było 
by tyle zaciekłości i sadystycznej nienawiści 
jakie przejawiają się w naszem społeczeństwie.

Po uroczystości inauguracyjnej odbyło sio 
pierwsze planarne zebranie Kongresu, na k to­
rem Prof. Uniw. Jag. Dr. Wachhotz wygłosił 
referat „Z historji alkoholu’* a Prof. Dr. Pień­
kowski na tem at „Alkoholizm jako zjawisko 
patobiologiozne. Dalszo referaty były głoszone 
na zebraniu popohidniowem. przyozem obra­

dowała również Sekcja młodzieży. Obrady Kon 
gresu potrwają trzy dmj.

poprawą swego bytu.
okres sprawozdawczy. W dyskusji jaka się 
potem rozwinęła, nie brakło silnych akcentów 
politycznych i osobistych, t ostrej krytyki dzia­
łalności przywódców Związku Inwalidów, co 
wywołało nastrój burzliwy wśród delegatów. 
Skarżono się również na sposób traktowania in 
walidów w urzędach, Po dyskusji wygłoszono 
'referaty. B. poseł Pająk referował sprawy or­
ganizacyjne, p. Wagner sprawę zaopatrzenia 
inwalidów, sprawę kemeesyj poseł Karkoszka. 
Zjazd przyjął wiele rezolucyj, dotyczących za­
opatrzenia, protezowania, leczenia inwalidów 
jtd.

P R I E P t ł Ó W i D T k l
u s k u i z c z m a  fa c h o w o  
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Dzieje obrazu Matki Boskiej Jurewickiej.
Historyczny, ciulami słynący obraz został pomieszczony w nowym stylowym ołtarzu.

Do łaskam i słynących obrazów Matki Bo­
żej w K rakow ie przybył przed  46 łaty obraz 
Matki Boskiej Jurew ickiej. Dzisiaj należy on 
już do obrazów7 Najśw. Panny najbardziej w 
K rakow ie czczonych, jak świadczą o tein cią­
gle modlące się u jego stóp rzesze, jak świad 
cza te  naręcza kwiatów', zimą i latem  do Je j 
ołtarza znoszonych, jak świadczą wreszcie 
przeliczne laski, obficie na wszystkie strony 
płynące z tego nowego tronu miłosierdzia, 
oraz przeszło 1500 ekswetów', wdzięcznem 
sercem  wierzących Matce N. w tym obrazie 
słynącej znoszonych.

Obraz, ongiś własność hetm ana wielkiego 
koronnego, Stanisław a Koniecpolskiego, zło­
żony przez niego samego w czasie ciężkich 
zaburzeń wojennych w depozyt na przechowa 
nie u  Jezuitów barskich, dziwne istotnie prze 
szedł koleje, zanim ostatecznie obrał sobie 
siedzibę w skromnym, ale historycznym ko­
ściółku OO. Jezuitów  w Krakowie. Naprzód 
Jezuici barscy, bojąc się o skarb  tak drogo­
cenny w czasie niepokojów wojennych, prze­
wieźli go do kolegjum lwowskiego, jako miej 
sca od Baru bezpieczniejszego. Tutaj to, jak 
świadczą zapiski, Matka N. uzdrowiła jedne­

go z braci zakonnych, beznadziejnie chorego, 
ezem zjednała sobie w ielką już cześć i powa­
żanie u  swoich tymczasowych opiekunów. — 
Sława obrazu rozeszła się od tego wypadku 
wśród Jezuitów  polskich, a obecny wówczas 
na  studjach w Krakow ie O. Marcin Tyrawski, 
już wtedy pragnął za wszelką cenę ten obraz 
posiąść. D ługą m iał przepraw ę z właścicie­
lem  obrazu, w nukiem  sławnego hetm ana, 
w końcu otrzymał skarb  ten w darze i nieba­
wem przybył do Lwowa, aby ten cenny, k ró ­
lew ski podarek zabrać ze sobą, oczywiście 
nie bez małego żalu i sm utku Jezuitów  lwow­
skich, bardzo już do obrazu przywiązanych. 
Z tym skarbem  przeorał w pracy apostolskiej 
Wołyń, U krainę i Polesie litew skie, wszędzie 
w przedziwny sposób, nieraz niem al cudow­
ny, wspomagany przez Najśw. Pannę, n ie­
odstępną towarzyszkę życia.

W r. 1673 zjecha1 na misję do Ju rę  wic, 
małego miasteczka, leżącego blisko Mozyrz, 
w województwie mińskieni. Tu zabrał się 
z wielką gorliwością do w ystawienia kaplicy 
Matki Bożej. Po ukończeniu pracy z w ielką 
okazałością obraz do kaplicy przeniesiono,, 
skąd zaczął promieniować w niezwykły spo-l

sób sławą cudów i rozlicznych łask w dalekie 
strony. W r. 1715 okazalszą , wybudowano 
Matce Jurew ickiej świątynię.

Tymczasem w r. 1773 zniesiono zakon Je ­
zuitów, opuścili więc Ojcowie z bólem serca 
Matkę Boską Ju rę  wieka, nad którą opiokę 
roztoczyli chwilowo 0 0 . Bernardyni, a potem 
0 0 . Kapucyni. Osiatnich wygnano w r. 1832 
a kościół zamknięto na la t 11. Później utwo­
rzono przy kościele parafję katolicką i odda­
no w zarząd kapłanom  świeckim, ale nie na 
długo. Po nieiKlałem bowiem powstaniu w r. 
1883, znowu fala prześladowań zagroziła Po­
lakom i wierze katolickiej, dotknęła także 
j kościół jtirewicki, który zamieniono ’ na 
schizmatycką cerkiew. Skarbu atoli w cudow­
nym obrazie ukrytego schizmatycy nic dosta­
li. Ostatni bowiem proboszcz Jurcw ic, Ks. 
Hugo Godecki. wtajemniczywszy kilka osób 
w swój plan, podstawił na miejsce oryginal­
nego obrazu dobrą kopje, a prawdziwy obraz, 
oddał w przechowanie czcigodnej matrouie 
p. Gabryeli z Wańkowiczów Iforwattowej. 
Ta, czując sio b liską zgonu, postanowiła od­
dać obraz właścicielom: 0 0 . Jezuitom w K ra­
kowie, co też niebawem uskuteczniła. Począt­
kowo obraz umieszczono w kolegjum krakow  
skiem w domowej kapliczce i tam to Matka 
Najśw. uzdrowiła beznadziejnie chorego ś. p. 
O. Ju ljana  Święcickiego. Niebawem obraz od­
dano do kościoła św. Barbary, a tu umieszcza 
no go na ołtarzu Boskiej Opatrzności, gdzie 
pozostawaj aż do 30 maja 1931 r.

Wobec rosnącego kultu Maiki B. Jurew ic­
kiej zrodziła się myśl ukoronowania obrazu, 
k tórą  wszyscy z zapałem przyjęli. W iym celu 
postanowiono przenieść obraz do osobnej k a ­
plicy. Projekt ołtarza podał p. Ignacy Sikora, 
utalentowany projektodawca i rzeźbiarz orna 
mentacyjny w drzewie, znany ze swoich prac 
w kościele Serca Jezusowego. Roboty stolar­
skie przy ołtarzu wykonała firma Maćkow­
skiego. Ołtarz jest w stylu barokowym. Prosty 
i lekki. Górna rzeźba przedstaw ia imię Mar ja 
w pięknem  ujęciu. Obraz zamknięty w kaset­
ce mosiężnej, grubo srebrzonej, darowanej 
przez pp. Oórków, ze Sodalicji Panów. Około 
obrazu biegnie bogata rzeźba barokowa od 
spodu orzeł polski dźwiga obraz. Złocenia 
rzeźb wykonała firm a W iadrowskiego w ten 
sposób, że dają w rażenie rzeczy kutych w me 
talu. Obraz zamykać będzie srebrna, cyzelo­
wana blacha, ozdobiona cyzeiowanemi styli- 
zowanemi liljami a w pośrodku Serce bolesne 
Marji, wokoło promieniami jaśniejące. Pro­
jekt zasuwy podał p. Sikora a wykonuje go 
firma Jarry . Kapliczkę ujm uje wkoło boaze- 
rja. Na nastawie ołtarza umieszczono 8 pię­
knie  i stylowo wykonanych kasetek, w k tó ­
rych pomieszczono rei ik w je św. Męczenni­
ków, jak W alentego, Serwiijana, Syksta, Se­
weryna, Anastazego. Klemensa oraz św. Pau- 
liny. Kaplica posiada bogate ośw ietlenie e le­
ktryczne, zainstalowane przez firmo P iekar­
skiego, oraz elektryczną wentylację, w raz 
z elektrycznym piecem, mającym chronić ka­
plicę W zimie przed wilgocią. W entylację k a ­
plicy i całego kościoła instalowała firm a Sie­
mensa. Około ołtarza Matki Bożej pomieszczo 
no w szafach artystycznie przez SS. Służeb­
niczki, N. M. P. ułożone, wota. Całość kaplicy 
zupełnie odpowiada stylowi kościoła i jest 
napraw dę cennym nabytkiem Krakowa.

K aplica Matki Bosldej Jurew ickiej jest 
now'ą ubłagahiią łaski i m iłosierdzia. Oby 
istotnie w7 tych obecnych tak trudnych i cięż­
kich czasach Matka N. m iała nas wszystkich 
w swojej opiece. Pragnąc polecić się Matce N. 
i dać wyraz swej wdzięczności za przeliczne 
łaski od Niej otrzymane, organizacje religij­
ne, przy kościele św. Barbary istniejące, urzą 
dzają loterję, celem przysporzenia funduszów' 
na bronzową, artystyczna kralę, która obecnie 
jest już w robocie we firm ie Kopaczyńskie- 
go. Bilety te i loierji nabyć można w zakrystii 
kościoła św. Barbary oraz we firmie Kopa- 
ezyńskiego.

Nad granicą rosyjską schwytano 
kilkudziesięciu osobników.

Z Wilna ostatnio donoszą że z powoda 
zbliżającej się rocznicy rewolucji październi­
kowej na pograniczu polsko-sowieckiem do­
strzeżono ożywiony ruch podejrzanych osob­
ników, przekradających się  nielegalnie z So­
wietów do Polski. Stwierdzono, że wśród 
łych osobników jest wiolu wywrotowców 
i działaczy komunistycznych. Władzę KQEu
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zorganizowały w pasie granicznym generalną 
obławę. Ujęto kilkudziesięciu podejrzanych 
osobników, przybyłych nielegalnie z Rosji.

SALONY REPREZENTACYJNE W WILNIE.
Na dworcu osobowym w Wilnie rozpoczęto 

urządzać salony reprezentacyjne dla przyjeż­
dżających do Wilna dygnitarzy. Prace nad u- 
rządzeniami tych luksusowych i nader kosztow 
ny-ch salonów w najbliższym tygodniu mają. 
■być zakończone. Koszta urządzenia tych salo­
nów. jak mówią znawcy i fachowcy, pochło­
nęły zgórą 50 tysięcy złotych.

Czy to pora na takie wydatki?

Na Węgrzech.
Budapeszt, w październiku.

Wycofanie się lir. Beiblena z życia polity­
cznego, spowodowane nadzwyczaj nenii okoli­
cznościami, bvło dla znawców w ęgieiskLli 
*t06unków politycznych tylko przejściowym 
epizodem, bowiem nik t z tutejszych polity­
ków nie wątpił, że b. prezydent ministrów 
wkrótce znów powróci do życia politycznego. 
Tak też rzeczywiście się stało po jego powro­
cie do Budapesztu.

W rządową partjo Jedności wstąpiło nowo 
życie polityczne. Na nnjhliżs.zem zgromadze­
niu partji lir. Bethlen wygłosi wielką mowę 
polityczną. Powszechnie przypuszczają, żc lir. 
Bethlen odpowie na artykuł, w którym rle -  
leszky, piastujący swego czasu tekę m inistra 
skarbu, ostro napiętnow ał gospodarko BedileH 
na, przypisując jej, iż doprowadziła do tego, 
że’ państwo posiada 450 miljonów pengó de­

ficytu. Mowa jogo wypowiedziana będzie ró- 
WTiież pod adresem  tych rad miejskich, mię­
dzy i mierni i budapeszteńskiej, które bezsku­
tecznie domagały się pociągnięcia b. prenije- 
ra Bethlena do odpowiedzialności sądowej. 
Odnośne wnioski zostały wszędzie odrzucone.

Bethlena czeka jeszcze inne zadanie. Od 
czasu, kiedy Bethlen ustąpił ze stanowiska 
prem jera, Ij. od sześciu tygodni, nastąpiły w 
jego stronnictwie znaczne zmiany. Przyczyni­
ły sio do togo ciężkie w arunki gospodarcze 
i 'o s t r a  krytyka opozycji. Rządowa part ja je­
dności nie jest już tak silna, jak daw niej. Po 
stronie byłego prem jera bezwzględnie stoi 
kierownictwo partji i starzy członkowie, za­
hartowani w walce politycznej. Natomiast 
młodsi posłowie tej partji. wybrani w w ięk­
szości dopiero przy ostatnich wyborach, ja­
sno przejaw iają tendencjo odśrodkowe i sym­
patyzują z opozycyjnein stronnictwem nialo- 
rolników  Gaslona Gaala, z którym chcieliby- 
się ew entualnie połączyć.. Trzecią grupą po­
między tern i skrajnem i skrzydłami jest cen­
trum ; w gwarze politycznej 7. pew ną daw ką 
ironji nazywa się członków tej grupy „nieza- 
interesowa-nymi”.

Nowy prezydent ministrów lir. Karolyi nie 
troszczy sic zbytnio o życie partji, chociaż par 
tja Jedności jest gh oparciem jego gabinetu 
i tw orze większość rządową. To. oczywiście, 
■jeszcze bardziej przyczynia się do rozluźnie­
n ia partji. Ponieważ parlam ent na razie od­
sunięty został od rządów w państwie, wszech­
mocna ta kiedyś partja  traci swe znaczenie.

Bethlen zapewne starać się będzie przy­
wrócić partji jednolitość i wniesie do życia 
politycznego nową inicjatywę. Już obecnie po 
czyna brać udział w życiu polityc.znem, cho-

i codziennie w  kinoteatrze dźw iękow ym
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Bohaterska epopaa z dziejów walk Narodu osnuta na tle osobistych wspomnień
uczsstnika togo czynu P u łk .  4^ 3112! J u r a -G o r z e c h o w s k ie g o
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w rolach głównych: Karolina Lu bielska, Zofia 
Adam Brodzisz, Samborski, Kazimiera:

Jusfjan.

Z terenu wolny chińsko-Iapońsklel.

F .  ]

finał biegu o mistrzostwo toru  na 5 okrążeń 
w którym  spotkali się dwaj najlepsi jeźdźcy 
dnia Stieglitz i Gębala. Zwyciężył G ębala w 
czasie 1;23 min. — W biegu gości pierwszy 
przybył Bugu sławski w czasie 1 ;3S min.

Dziesięć okrążeń toru wygrał Gębala, — 
bieg włoski Littek, bieg australijski Bagu- 
slawski. Gębala pobił pozatem rekord toru 
w jedoem  okrążeniu, ze startu  lotnego, uzys­
kując czas 15‘9 sek.

ZAWODY LIGOWE:
W arta — Czarni 6:0.
Ruch — Lechja 2:2.

U w a g a  św ia ta

zwrócona jest obecnie na  iprezydanta StanAw 
Zjednoczonych, Hoovera, który gościć będzie 
francuskich mężów etanu .w Waszyngtonie.

Pierwsze zdjęcia, z zajętego przez -wojska japońskie miasta Mu-kdomi, stolicy południowej 
Mandżurji. -Na zdjęciu t. -zw. brania wschodnia,obsadzona przez żołnierzy japońskich. - Przez 
tę bramę odbywa się ożywiony ruch handlowy z miejscowości, położonych nad granicą so­

wiecka-.

ciaż narazie nieoficjalnie. Codziennie odwie­
dza prezydenta m inistrów Karolyi‘ego i odby­
wa z nim długie konferencje. Po zwołaniu 
parlam entu węgierskiego, czego spodziewać 
sie należy na poeząiku listopada, Bethlen wy­
sunie się na pierwszy plan.

Skądinąd dowiadujem y się, że Bethlen pi­
sze pam iętniki, w których zamierza przedsta­
wić zakulisowe życie polityczne w ostatnich 
dziesięciu lalach. Przypuszczać jednak należy, 
że Bethlen pojaw i się na aren ie  politycznej 
wcześniej, niż pam iętniki te  zostaną wydane.

fport.
Zawody motocyklowe na t. Cracovii.
Pozbawiona zawodów ligowych publiczność 

sportowa Krakowa przyglądała się w7 ub. n ie ­
dzielę wyścigom motocyklowym, rozegranym 
na torze Cracovii. Szczupła ilość zawodników 
(startowała zaledwie połowa zapowiedzianych 
motocyklistów), oraz niezjaw ienie się na to­
rze zawodniczki, jakoteż pow ażne usterki w 
organizacji złożyły się na to, że zawody nie 
przyniosły widzom spodziewanych emocyj.

Z ciekawszych biegów wymienić należy

Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasyj 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 K«m. uie^eoroL; 
12.15 Płyty gram.; 15-05 Transmisje z W arsza­
wy; 15.50 Program dla, dzieci; 16.20 Odczyt 
z Warszawy; 16.40 P ły ty  gramof.; 17.10 Od­
czyt p. i.: „Wisipćtcizeąiiie prądjy filozoficzroe 
w Niemczech’1, wygłosi dr. L. Chmaj doc. U. 
J.; 17.35 Koncert z Warszawy; 18.50 Rozmai­
tości; 10.10 „Poradnia fotograficzna”, imż. Rro 
niecki; 19.25 Program na dzień następny; 19.30 
Płyty gramof.; 19.45 Transmisje z W arszawy; 
23-00 Muzyka lekka i tan.

Lwów, (.380.7) &. 15.50 Program dla dzje- 
ci młodszych; 19.10 Pogadanka liter. p. Idy 
Wieniewekiej; 19.30 „Plon ostatniej wystawy”, 
prof. Ma-chniew-ioz; 20.15 Koncert; W przerwie 
„Pod polską banderą na Kord Cap”, wygł. 
p. Janusz Hoszowski; 22.15 Transmisje z W ar. 
szawy.

Katowice (408.7) G. 14.45 Kom. Polak. Zw. 
Zrzeszeń G-osp. Wojew. 81.; 16-40 „O M usi, eo 
chciała gwiazdki z nieba” — bajeczkę praw ­
dziwą opowie Ciocia Hela (H. Reutt.); 19.05 
Odcinek powieściowy. 19.20 Inż. Nitsch: „Ze 
świata — odkrycia, zdarzenia, ludzie.

Przy zm ian ie  adresu  prosim y  
PT. P renu m eratorów  o ła sk a w e  
podanie daw nego adresu .

sra w g BHIWSBWII mi! n 'i

S a n d o m ie rz .
Sandom ierz — miasto pełne pam iątek.

Nim się wjedzie w zakątek ten święty m ę­
czenników szlakiem krwawym , nim Wisła 
roztoczy przed nam i swoje rozlewisko sreb r­
ne. Przed oczami duszy znajome przechodzą 
obrazy z lat dziecinnych nauczone.

To tu w baszcie piastowegn zamku Go wo­
rek  w ierny pocieszał książęcego Sierotkę.

W iatr taki sann, jak teraz  od wód tafli 
przynoszący powiew ciepły, złote włoski roz­
wiewał nad skronią małego Leszka, i łzy sło­
ne osuszał na licach Heleny matki, opuszczo­
nej przez dworaków.

Daleko u Świętego .Tak ó ba w bazylice ro­
m ańskiej, całej z cegły wypalonej, o cudnych 
odrzwiach, piękniejszych niż w W eronie, roz­
dzwonił się dzwon braci białych dom inikań­
skich.

Na kam iennych podłogi taflach zachód 
słoneczny rubinowe łuny rzucił.

Niegdyś tu, nie tylko słoneczny promień 
purpurę ro-zsiewał i korali strugi.

Bo tędy przeszedł miecz skrzywiony — 
mordu wschodu hordy i pożoga i krwi potop.

Na ziemi, w świątyni za m uram i obronne- 
mi, jak łan ścięty podesłał się zakonników 
pokos męczeński.

Może czasem o pełni miesięcznej, lub gdy 
o zmroku ziemir wypoczywa w ciszy, spływa 
tu  Czesław Odrowąż, stróż katedry.

Może lipy, sadzone Świętego Jacka dłonią, 
szeptają .sobie dawny pacierz średniowieczny.

Może z wonią pokosów i świerszcze w gra­
niem łączy się hymn wdzięczny całej Polski 
za to, że tu przecież przetrw ali najw ierniejsi 
z wiernych.

Wśród runi zielonej w polu rozsiadły się 
kościoły lak piękne, że jeden taki wystarczył­
by na kultury  narodu dowód.

Miaslo niegdyś wspaniale rozłożyste na 
pagórkach, cudne perspektyw  wolnością, jak 
gniazdo orłów1 królewskich — sandom ierskiej 
ziemi stolica.

W ratuszu, któryby mógł: taksam o dobrze 
ozdabiać plac w Pizie lub W enecji, cuda ży­
wego życia naszego sprawdzić można.

Pieczęcie i nadania i przywileje i ksiąg 
skarbiec, a sklepienie zdobi orzeł taki, jak 
go sam Lech w snach o potędze swego pań­
stwa z podniebia ściągnął wota dobra i za­
k lął w Polski herbie.

Uliczek gwiazda prowadzi na świata stro­
ny a wszędzie historyczne jakieś domostwo 
serce wabi.

7  opatowskiej wieży, kędy okiem sięgnąć 
kościoły i sygnaturki, i nm ry święte przeszło­
ści stygmatem.

Na ruinach, bluszcz rany szczerb w cegle 
okrywa. Most zwodzony w kam ieniał w bruk 
nowy.

Nie zapuszczą brony o wieczorze!
Lecz sklepienie, jak hałdach opieki straż 

trzyma, uad tern, co tu  niegdyś żyło.

Może jeszcze tam w szczeliny m urów 
wsiąkło westchnienie w nuki Kaźmierzowoj.

Rumak podkową złotą o podziemie 
dzwoni.

Dyftyk haftowany w andegaw enów  srebr­
no lii je ku ziemi spływa, na złotej frendzli 
odbijają się św iateł iskierki, od pochodni 
smołą kapiących.

Giermki w barw ie grzm ią fanfarą
Na kunsztownem rusztowaniu, obleczo- 

nejn woalów pajęczyną, djadcm  królewski 
Piastów wznosi czoto.

Orzeł szyty perłam i na Hedwigi piersiach 
głowę kłoni a sceptr drży w ręce b ia łe j -------

Lubi woń wiosny sadami rozkwieconej 
młoda pani.

Sen życia się prześnił.
Radują się poddani, lecz ona?
Po wiośnie przychodzi zima nielitosna.
Puste po słowikach gniazdka.
Król posyła poeły — do Krakowa prosi.
Droga bita daleka, chociaż sanna kopna.
W  sobotę pani spowita i biskupy w7 sobo­

lowych szubach i senatory zakutane w7 toma- 
kowe błamy.

I znowu iv sklepienie bram y uderza serca
jęk.

Wszędy się za nia wlecze cień miłości co 
um arła, i wszędy jest samotna taka, choć ją 
wita lud i kler i prom otory ojczyzny.

Sanie mkną .jak strzała tatarska, ponoszą 
bachmaty, żwir zadymki w oczy bije. dech 
tłumi, łzy wyciska.

Zabyli to drogi, czy bies po polach wo­
dzi?

Zakopali się w śniegów potopie, stropili 
woźnicę. Lecz chłopkowie ze Św iątnik po­
mogli drogę naleźć.

Zlotem nagrodzili senatory a królowa pa­
ni z rąk  ściągnęła rękaw ice białe i dla 
wdzięczności swojej dała je na pam iątkę, 
którą do dziś dnia cenią Sandom ierzanie wię­
cej niż klejnoty i beneficja.

Nad Wisłą w ołoczu drzew prawiecznych, 
gniazdo i golebka nasza, jakaś fortom  n ie­
zdobytych smętków.

W ielkość, k tóra m inęła a po niej pozostał 
dostojny cmentarz.

Miasteczko, które niegdyś książęcą było 
sadybą, ręka jakaś nieprzyjazna jakby ścią­
gnęła z historji karty.

Na uboczu przeżywa się wspomnienia, 
lecz obecne czasy nie nęcą tu  przechodnia 
ani wędrownika.

Ktoś chyba co sani serce ma też w gru­
zach i nadzieja nie rozpręża mu duszy — tu ­
taj spoczynek ukojny mógłby znaleźć.

Po polach wlecze się tęsknica i jakaś me- 
lanrholja zmarnowanych ofiar.

Bo nikt nie pamięta, że gród ten nadw i­
ślański to krzyżowy rycerz i w iary przedm u­
rze. i nad skronią królów polskich wież wa­
wrzynu żywa i wobec świata całego glorja 
bohaterska.

Bo Sandomierz to chrześcijan hekatom ba 
nieśm iertelna. I szaniec niezdobyty wiary.

Michalina Janossanka.

i
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F O R T E P I A N Ó W  

Firmy WŁADYSŁAW BOLOŃSKI
(dawniej Zygm. Raba) 

Krahbw, Rynek dłówny 34.
( P a ła c  S p is k i)

poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fishirmonje
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa 

rancją zawsze na składzie.
W tasna Sa la  K o n certo w a .

Zniszssona katedra 
w teims.

B a j k i  i p r a w d a  o  r a d j u .
Chodzą po ludziach „gadki" o różnych po­

tworach i smokach pożerających ludzi, o wę­
żach i żmijach ściągających krowom mleko, 
o czarownicach rzucających urok na chudobę,
0 duchach straszących ludzi itp. Początek ta­
kich opowiadań sięga bardzo dawnych cza­
sów. Dawniej wierzyło w nie tysiące ludzi. 
Byli nawet specjalni „znachorzy", którzy po­
dobno um ieli tego rodzaju nieszczęścia zarze­
kać, odczyniać uroki — daw ali lekarstw a, któ 
re miały pomagać. W czasach dzisiejszych jest 
to praw ie nie do pomyślenia, w podobne 
„baje ' wierzy obecnie bardzo mało nieośw ie­
tlonych ludzi, posługując się niemi raczej do 
straszenia niegrzecznych dzieci.

W czasach późniejszych, gdy wynaleziono 
koleje, telegraf, telefon, gramofon, aeroplany
1 inne tak konieczne dla egzystencji i wygody 
czy tez przyjemności ludzkiej maszyny, fanta­
zja ludzka otoczyła je również aureolą nad­
przyrodzoną. I dziś są jeszcze ludzie, którzy 
koleją, a tem bardziej aeroplanem  nie poja- 
aą, gramofonu nie chcą słuchać, słuchawki te­
lefonicznej nie wezmą do ręki, gdyż twierdzą, 
ża siedzi tam nieczysta siła.

Obecnie przyszła kolej na radjo. Słyszy sdę 
niejednokrotnie i to nietylko na zapadłyfcłi 
kresach, ale nawet w centrum  Polski, w 'po­
bliżu stolicy, ze radjo to w ielkie nieszczęście 
dla ludzi, gdy bowiem rad ja  nie było, to nie 
było również burz i piorunów, oraz ulewnych 
i długotrwałych deszczów — jednem słowem 
radjo ściąga te nieszczęścia. „Baje" takie wy­
głaszają niejednokrotnie nawet bardzo powa­
żni i zdawałoby się życiowo doświadczeni go-

spcdarze-rolnicy. Skąd tak ie  dzikie i niczein 
nieuspraw iedliw ione wieści wyszły i kto 
mógł być ich twórcą, trudno jest ustalić.

dziecinne i młodzieńcze. Opowiedzieć oni 
nam mogą, że daw niej były rówmież długo­
trw ałe ulewy, straszne burze, rzy też wielo­
tygodniowe posuchy, że ludzie przym ierali 
głodem, żywili się niejednokrotnie korą drze- 

] wną, szerzyły się bardziej niż dziś choroby
Wymownymi świadkami są tu oblężenia  ̂zakaźne jak cholera, tyfus, czarna ospa itp., 

też innych śm ia ł-, chociaż rad ja  napewno jeszcze nie było.mieszkań nauczycieli czy 
ków, posiadających radjo i powtarzające się 
nieraz wypadki zniszczenia instalacji.

Skutki takich wystąpień były dla spraw ­
ców zwykle bardzo przykre, gdyż sady, czy 
też władze bezpieczeństwa publicznego, po 
rozpatrzeniu sprawy stanęły w obronie napa­
dniętych i karały podsądnych i wierzących 
w podobne głupstwa napastników.

Opowiadania, jakoby radjo sprowadzało 
nieszczęście, dadzą sie zbić bardzo łatwo. Wy­
starczy tylko zajrzeć do historji a nawet po­
słuchać opowiadań ludzi starych, dziś jeszcze 
żyjących, którzy dobrze pam iętają swe lata

Jedyne nieszczęście, jakie może ściągnąć 
radjo, to możliwość uderzenia pioruna w an ­
tenę — ale i na to jest. rada. Należy założyć 
sobie dobre uziem ienie, które zresztą jest dla 
odbiornika konieczne, i w czasie nadchodzą­
cej burzy czy też błyskawic lub silnych wy­
ładowań atmosferycznych i wogóle zawsze, 

! gdy odbiornik nie jest czynny, należy antenę 
uziemić. Gdy ten w arunek jest ściśle wypeł­
niony, to możemy być pewni, że piorun w an ­
tenę nie uderzy, a gdyby naw et uderzył, to 
jego ładunek spływa do ziemi, nie wyrządza­
jąc żadnej szkody.

czyńcie krzywdy zwieraefem“.

w dziadzinie 
fofegrafji fcgrwnej.

4-go b. m. w dniu św. Franciszka z Asyżu, wielkiego opiekuna przyrody, berlińskie Tow. 
Ochrony zwierząt urządziło olbrzymi pochód propagandowy przez ulice Berlina.

ANTONI MAUCBTfciRf.

„ O a z  3 0 3
—  O dbiegam y od tem atu , — zauw ażył 

Rusanow  trafnie; —  tego E d g ara  Low tera 
zastrzelił m ilicjant w chwali, gdy  się chciał 
na  niego rzucić. Było to 3, albo 4 dni tem u, 
tu ta j, koło tego domu. Zabrano go zaraz, 
lecz nazaju trz  mój Czang znalazł pod okna­
mi ten list Bobaka. J e s t  to właściwie tylko 
połow a całego listu. Zakończenia brak i nie­
wiadom o, co się z niem stało ... Ale dla w y­
św ietlenia ta jem nicy  śmierci Ł apina i Laks- 
bergera w ystarczy  ta  połów ka najzupełniej... 
P rzeczytajcie  to łaskaw ie, tow arzyszu.

Miercew czytał półgłosem, a  R afał pod 
łóżkiem  • w yryw ał sobie w łosy garściami, 
p rzeklinając swoją pasję do 'g łup ich’ prze 
chwalefc, sw oją nieostrożność, nielojalną c ię . 
kaw ość zm arłego Jack a , i wreszcie niesu- 
m ienność ociężałego „B im -baszy44, króry  się 
przecież zaklinał, że ten list własnoręcznie 
n ad a  na poczcie. S łabą pociechą była mu Lry 
tac ja  Miercewa, gdy  ten  czytał niektóre 
zw roty  o swej osobie i zgrzytał zębami 
z wściekłości.

—  Bydlakiem  mnie nazw ał. — wybu­
chnął w reszcie; — dobrze. Za to mu osobno 
zapłacę!.-. Ach. pisze, że zaprzysiągłem  
zem stę- mordercom  moich w spółpracow ni­
ków . Masz rację , łotrze! Pom szczę ich, ty... 
synu! —  pienił się.

—  Gbur, — m ruknął m ały detek tyw  i 
skrzyw ił się z niesm akiem , bowiem nienaw i­
dził w ulgarnych wyzwisk.... o ile się do nie­
go odnosiły.

—  No, i cóż, Sergjuszu M ikołajewiczu. —  
przem ówił znów Rusanow , tym  razem  m ięk­
ko, ciepło, jakby  chciał udobruchać zbira; 
teraz już nie powiecie mi chyba, że D aisy 
B indley ponosi odpow iedzialność za śmierć 
tam tych, p rad a?  Bo i co znaczą poszlaki, 
wobec jaw nego w yznania  m ordercy.

— Hm, tak . zapewne... Niem niej muszę 
ją  aresztow ać ,jako członkinię angielskiego 
w yw iadu. Za p re tek s t posłuży to, że przy 
była do Rosji pod fałszywem  nazwiskiem- 
Ona nie jest ku zy n k a  tego „sera", i nie na- 
7-ywą się B indley...

—- Tylko jak?  — spy ta ł B usanow  nie­
dow ierzająco.

— Tylko.... poczekajcie, miałem 'u  w no­
tesie. acha. D aisy  Scanlan!
. • —  Jak ? ! — Profesor w rzasnął tak  g ło­
śno. że R afał w ypuścił z palców tiu s tąp ch e ł"  
kę. k tó rą  w łaśnie upolował, a Miercew spy ­
ta ł ze zdziwieniem:

—  Go jest z wami. tow arzyszu B usa­
now ?

—  Tsss. Pozwólcie mi zebrać myśli.
..Zbieranie m yśli11 trw ało nadm iernie dłu

go. zdaniem Bafała. k tórego to 'cm entarne 
milczenie obydwóch groźnych przeciwników 
denerw ow ało więcej, niż ich dotychczasow a 
rozmowa, naszpikow ana aluzjam i do jego 
osoby i pogróżkam i. — Tu się zanosi na ła ­
dny bigos, —  m niem ał. D odaw ały mu o tu ­
ch}" g ra n a ty  ręczne, przyw iezione ze S ta lin ­
gradu ; do ty k a ł ich raz po raz dłonią, by się 
upewnić, że nie uciekły  z kieszeni, i pow ta­
rzał z determ inacją: —  W najgorszym  razie 
puszczę sobie gaz; mam zginąć, to  p rzynaj­
mniej w liczniejszem tow arzystw ie.

—  Słyszeliście? Ja k iś  szelest! —  rzekł

Miercew zniżonym głosem, przeryw ając dłu 
gi łańcuch sekund absolutnej ciszy.

— Puszczę gaz, puszczę, —  m yślał z roz 
paczą m ały  detek tyw . O detchnął dopiero 
w tedy , gdy  posłyszał oćlgłos oddalających  
się korków . B usanow  i Miercew szli na  pal­
cach w stronę  drzwi od k u ry  ta rza , p rzesta­
wali niekiedy, nadsłuchiw ali, dzielili się spo­
strzeżeniam i i znowu szli, a  jękliw e sk rzyp­
nięcia posadzki inform ow ały R afała  o postę­
pach tego tajem niczego odmarszu.

—  Słyszycie teraz?
—  T ak. K toś się sk rad a  tu ta j.
— Macie spluwę, tow arzyszu R usanow ?
—  N igdy sie z n ią  nie rozstaję.
— Dobrze wiedzieć, — m ruknął Bafał, 

żałując, że biurko zasłania mu w idok na po­
kój. Zachodził w głowę, k to  taki zbliżał się 
do gabinetu  profesora, now y w róg, czy 
sprzym ierzeniec.

—  Jęczy, —  zauw ażył B usanow : — m o­
że ranny? Uwaga! Otworzę drzwi i obaj 
uskoczym y w bok; jeśli tam ten  strzeli, trafi 
w 'p różn ię . Gotów?

—  Gotów, — odparł Sergjusz Miercew,
■ bezpiecznik jego rewolweru m etalicznie 
zczęknął; — mam wrażenie, że on się czoł­

ga  po ziemi.
F edor Rusanow nacisnął k lam kę, silnem 

szarpnięciem  otw orzył drzwi naośeież i 
okrzyk  zdum ienia w yrw ał mu się z piersi:

— Czang! Co u licha? K tóż cię ta k  urzą 
dził?... To jeden z moich ludzi. —  w yjaśnił 
Miercewowi. — Pomóżcie mi go tu  prze­
nieść.

—  Przedew szystkiem  knebel, —  radził 
Miercew, ujm ując sk ra j zwiniętej ścierki, 
k tó ra  związanem u Chińczykowi wciśnięto

w  jam ę ustną. Szarpnął i oto z u s t żółtego 
kucharza try snę ła  s tru g a  słów, zakorkow a­
nych dotychczas owym kneblem ... Że słyszał 
dzw onek, ale nie m ógł przy jść , skoro był 
związany. Że n a jtru d n ie j było drzwi od 
kuchni otw orzyć. Że pełzanie w  k u ry ta rzu  
było już drobnostką. Że on n ie  nie w inien, iż 
ta k  -się sta ło , bo człow iek, k tó ry  go napad ł 
był u b rany  w  płaszcz profesora, ku lał, m iał 
w zrost ten sam  i p rzy jechał sam ochodem  
profesora  w raz z Tsienem. Że Tsien alba go 
również, nie poznał, albo je s t zdrajcą. Że ten  
człow iek m iał także pom ocnika, k tó ry  
w szystko  pozjadał, co było w  kuchni, potem  
zajrzał do spiżarni i na ig raw ał się z niego, 
z Czanga...

—  Powoli, powoli, —  upom niał Mier­
cew; — niewiele z tego rozumiem.

—  Ale ja  rozum iem , —  w trąc ił Ru-sa- 
now, i m uszę przyznać, że tu p e t mojego 
a sy s ten ta  mi zaim ponow ał. Żeby po ta k  b ra- 
w urow ej ucieczce szukać schronienia w ła­
śnie w tym  domu,... na  to  po trzeba angiel­
skiej bezczelności!

—  Tow arzyszu R usanow , czy nie zech­
cielibyście mówić jaśniej?

—  Zaraz w szystko powiem .. Czang, s ta ­
niesz na  s traży  w  k u ry ta rzu .

R afa ł dom yślił się, że R usanow  nie chce 
mówić otw arcie w  obecności Chińczyka— 
Potem , gdy  pofesor odpow iedział gościowi 
treściw ie o ucieczce asy s ten ta  Seanlana, 
-Sergjusz M iercew zrobił trafne spostrzeże­
nie :

Zatem S talingrad  przesta ł być ..tabu“ 
dla w yw iadu angielskiego.

— Ja k to ?
(Dalszy ciąg nastąpi-.

Od poniedziałku

12 października
W K in o te a t rz e  

r

D oskonały  film  sp o rto w y  p. ł.

ZŁOTA NLODZIEZ
Film ten ilustruje tyeie, troski i zabawy młodzieży uniwersyteckiej.

W g łów nych  ro lac h  JAMES MURRAY, KATHRYN 6RAWF0RD.

N a d  p r o g r a m  3  k o m a d j a  im e ry k a A s lc ia .
Początek przedstawień w dnie pow. o g. 5 7 9, w niedzielę o godz. 3 5 7 9_

Film nowej produkcji wyświetlany po raz pierwszy w Krakowie!

z którą Niemcy w czasie w ojny obeszli się. po 
barbarzyńsku, została ostatnio odnowiona i ura 

czyście otwarta dla wiernych..

Przy zam aw ian ia  pojedynczych
egzem p larzy  „Głosi* Narodu*
należy  rów nocześn ie  n ad esłać
25 gr. za każdy num er d zien ­
n ik a  i op ła tę  pocztow ą 10 gr

od egzem plarza.

Wiedeński inżynier Alfred Biamee dokonał wy­
nalazku, który usuwa wiele dotychczasowych 
braków fotografowania w barwach naturalnych. 
Int. Bar.ries skonstruował kamerę, przy pomo­
cy której, zdjęcja na  trzech płytach: do barwy 
niebieskiej, żółtej i czerwonej, dających nastę­
pnie zdjęc-ie w kolorach naturalnych, wykonu­

je. się jednocześnie.

.Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz- Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka, *


